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OBWIESZCZENIE.
P rz ez  N ajjaśn iejszego  P a n a  m ianow any P rezesem  naczelnym  tu te j­

szej p ro w in cy i, ob ją łem  dziś przew odnictw o w czynnościach rejencyjnych .
Z nane m i są  w ielk ie tru d n o śc i U rzędu m ego, lecz zaszczycony N aj- 

w yższem  zaufan iem  i  p rzy ję ty  stanow czą w olą  za rząd zać  w edle p raw a  
i p o rz ą d k u , do  pom yślności p row incy i p rzyczyniać się  w każdej m ierze 
w edle m ojej m ożności a  ta k  zadosyć uczynić ro z tro p n y m  naszego N aj­
łaskaw szego  K ró la  i P a n a  z a m ia ro m , p o k ła d a m  w ty m  ce lu  nadzie ję  
w gotow ość n ie ty lk o  w ładz i u rzędn ików  m ego za k resu  zarządczego, iż 
p rzy tem  w sp ierać  m nie gotow i b ę d ą , a le  ta k ż e  w gotow ość w szystkich, 
ró w n ą  tch n ący ch  m y ślą  w ierności m ieszkańców  prow incyi.

P o z n a ń , d n ia  25. S tyczn ia  1863.
P r e z e s  N a c z e l n y  p r o w i n c y i  P o z n a ń s k i e j .

Horn.
Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.

P a r y ż ,  26. Stycznia wieczorem. — Komisya adresowa senatu 
wypracowała adres, który brzmi jak następuje: powszechne położe­
nie jest wyborne. Zadanie senatu, jako stróża konstytucyi, było  
łatw em , bo kraj nauczony doświadczeniem wystrzega się niebezpie­
czeństw, a monarcha duchem czasu ożywiony, pogardza nadużyciem  
władzy. Widoki otwierają się dla F rancyi, bo niezwykła zasypiać. 
W ielki ten kraj, mający odwagę w wojnie, przenikliwość w pracach 
pokojowych, zdrowy rozum w polityce, podwoi swe usiłowania, aby 
dojść do celu swoich przeznaczeń, który cesarz wskazał. Cesarstwo 
w sobie umocnione czasem, uświęcone sympatyą Europy, unoszone 
przychylnością ludu, niepozostawi niespełnionemi swoich przyrze­
czeń. Francya w zgodzie z niem, nie chybi swej misyi.

— P a t r i e  zaręcza, że europejska komisya zbierze się w dniu 
5. Lutego w Białogrodzie.

— Z Turynu donoszą do N ation, że demokratyczne towarzy­
stwo przeniosło się z Genui do Pizy i że Garibaldi nową sposobi 
wyprawę. Pereira znajduje się w Turynie Sądzą, że Bastoggemu 
uda się pożyczka.

T u r y n ,  26, Stycznia. — G a z e t t e  di  T o r i n o  zaręcza, że 
król podpisał wczoraj dekret mianujący wiceadmirała Orana di N e­
gro ministrem marynarki.

L w ó w ,  26. Stycznia. — Wczorajsza wiadomość o przejściu 
800  popisowych polskich do Galicyi pod Skałatem, nie potwierdziła 
się. (W ogóle nie bardzo wierzyć trzeba podawanym telegramom  
austryackim i rosyjskim).

D r e z n o ,  26. Stycznia wieczorem. —  Telegram wprost prze­
słany do D r e s d n e r  J o u r n a l  z Warszawy z dnia wczorajszego 
wieczorem potwierdza wiadome rzeczy. Warszawa zachowuje się 
spokojnie. Powstańcy są ścigani we wszystkich guberniach przez 
wojsko. (Pierwsza połowa tego telegramu, jak widać, pochodzi ze 
znanego telegramu petersburgskiego, druga wyjęta z D z i e n n i k a  
P o w s z e c h n e g o  z dnia 24. Stycznia, który też do Poznania nad­
szedł. Wiedząc, że telegramy na okół Warszawy są zniszczone, 
domysł naturalny, że telegram ten sam D r e s d n e r  J o u r n a l  ukuł 
sobie w Dreźnie. Przyp. red. Gaz. W. Ks. Pozn.)

I t z e h o e ,  26. Stycznia. — Na posiedzeniu dzisiejszem odczy­
ta ł komisarz królewski rozkaz gabinetowy z d. 19. Stycznia, wedle 
którego król pozostaje przy dawniejszem oświadczeniu, że uchwały 
bundestagowej z d. 8. Marca 1860 uznać niemoże, chcąc atoli uni­
knąć groźnych zawiklań każe podać na ten raz stanom różne proje- 
kta względem spraw wspólnych. Od sposobu zajęcia się niemi, za- 
Avisło, czyli rozwiązanie lub ciężkie zawikłania nastąpią.

L o n d y n ,  27. Styczn, — W edle dzisiejszej M o r n i n g  P o s t

książę Koburg zrzekł się kandydatury do tronu greckiego i podo­
bno w tych dniach inny znów książę niemiecki poda się na kandy­
data do tronu greckiego.

B e r l i n , 27. S tyezo ia  — N aj. P a n  raczy ł u ad a ć  bank ierow i O p p e n  - 
l e i (1 o w i  w B erlin ie  o rd e r  o r ła  czerw onego 4. k lasy .

B e i l i n ,  26. S tycznia. N a o s ta tu iem  posiedzen iu  kom isy i a d re ­
sowej zm ieniono w p ro jekc ie  do ad re su  n a  mowę od tro n u , k tó ry  już p o ­
daliśm y, u s tę p : »że W kr. M ości m ądrość  p o tra fi rozróżn ić  głos poczciwy 
jego rep rezen tan tó w  praw nych*  n a  »że W kr. M ości m ądrość  rozró żn i 
g łos poczciwy jego  rep rezen tan tów . W  czasie o b rad  przem ów ił lir. C ie­
szkow ski i rozw ija ł swoje stanow isko , że m ógłby  głosow ać p rzynajm nie j 
za p io je k te in  R eichenspergera , poniew aż ten  się og ran icza  n a  w ykazan iu  
nadw erężen ia  konsty tucy i. G dyby  inne  zaża len ia  w ciąguiono w obręb  
d y sk u sy i, na tenczas n ieobeszloby  się bez p o łożen ia  z jego s tro n y  p rzy c i­
sk u  n a  pogw ałcenie p raw  tr a k ta ta m i p ań s tw  zaw arow anych. R zeczony 
m ów ca zresztą, w strzy m ał się  od glosow ania.

. ~  S tro n n ic tw o  postępow e postanow iło , ab y  n a  ju trzejszem  w alnein 
posiedzeniu  izby depu tow anych  podczas ro zp raw  n ad  a d re se m , przem a- 
w  i j ' i  ^ l e n m  tego  s tro n n ic tw a  depu tow an i S ch u lze  D ełitzsch , U nrub, 
W aldek  i 1 o rckenbeck . —  P o g ło sk a  ob iega , ja k o b y  rzą d  zam ierza ł za- 
pobiedz rozpraw om  nad  ad resem  przez rozw iązan ie  izby  deputow anych. 
M in isterstw o  zn a  dobrze u sposob ien ie  k ra ju  i w ie d o b rze , ja k ib y  sk u te k  
odniosły  nowe w ybory  w edług  dotychczasow ego p raw a  wyborczego- Co 
innego w praw dzie życzy sobie stronn ic tw o  feu d a ln e , a le  po łożenie rzeczy 
jeszcze do tego  nie do jrzało . W e d le  orzeczeń z kół oficyalnych w ycho­
dzących , m a zam ia r m in is te rs tw o  pozostać w iernem  p lanow i pozw olen ia 
izb ie ro zp raw ia n ia  nad  budżetem  i td . , a  po tem  ja k  w P a ź d z ie rn ik u  zam ­
kn ięc ia  izby bez w ypadku.

n Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  24. S tycznia. — W  dzisiejszym  D z i e n n i k u  P o  w. 

czy tam y w części u rzędow ej nas tęp u jące  ro zp o rząd zen ie  i zaw iadom ienie
0 w ybuchłych m espoko jnośc iach  po różnych m ie jscach  K ró lestw a jak  
n as tę p u je : ’ J

W ielki k siążę  n am ies tn ik  Jeg o  C esarsko-K ró l. M ości w K ró lestw ie
1 o lskiem  M ając n a  względzie n iep o rząd k i w w ielu m iejscach  w K ró le ­
stw ie w obecnych czasach  w y n ik łe , z najw yższego u p o w ażn ien ia , po- 
s tan aw ia  i

-,n T,A rt; 1 S.Ł,an  .w,°iei)?y  zniesiony postanow ien iam i z d a t 8. W rześn ia , 
10 P aźd z ie rn ik a  i 16. G ru d n ia  1862 ro k u , p rzy w raca  się w ca łem  K ró ­
lestw ie  w zupe łne j swej rozciągłości.

A rt. 2. W y k o n a n ie  postanow ien ia  tego dow odzącem u w ojskiem  
w K ró lestw ie  po rucza  się.

W  W arszaw ie , 24. S tycznia 1863. K o n s t a n t y .
— W  nocy z 22. n a  23. b. m. stronn ic tw o  bezrządu  usiłow ało  w ró ­

żnych m iejscach uderzyć n a  w ojska w K ró lestw ie  konsystu jące . U siło ­
w an ie to wszędzie sku teczn ie s tłum ione , pow agi p raw a  zachw iać n ie z d o ­
ła ło . W inow ajcy  n a  w szystk ich  p u n k ta c h  śc igan i i w znacznej liczbie 
ju ż  ujęci, u le g n ą  sk u tk o m  p raw  w ojennych.

G azeta  wrocławrsk a  donosi pod  dn iem  26 S ty cz n ia , że onegdaj- 
sza  p o cz ta  w arszaw ska zam iast nade jść  m ysłow .ckim  pociąg iem  z ra n a  
o godzinie 7, dop ie ro  n ad esz ła  w p o łu d n ie  g ó rnosz ląsk im  pociągiem . 
W czorajsza pocz ta  w aszaw ska do te j chw ili jeszcze n ien ad esz ła  a  n a ­
w et u ien ad esz ła  późniejszym  pociąg iem  tow arow ym . Za przyczynę po ­
d a ją  pozryw ane szyny n a  ko le i żelaznej m iędzy K atow icam i i Sosnowi­
cam i przez pow stańców , k tó rzy  s to ją  n a  g ran icy . R ów nie zniszczone są  
d ru ty  te legraficzne pom iędzy  tem i m iejscam i. P o c ią g i do W arszaw y n a  
ko le i fak ty czn ie  u sta ły . O pow iada ją , że n ieda leko  g ran icy  p ru sk ie j s to ­
ją c e  grom ady  pow stańców  liczą  3000 lu d z i i dobrze są  uzbrojone.

—  Od podróżnych  p rzy jeżdżających  z K ró le s tw a  P o lsk iego  dow ia­
dujem y s ię , że w łościan ie w znacznej liczb ie b io rą  u d z ia ł w ru ch a ch  
D ziw ią się bardzo  b ia łym  w stępnym  a r ty k u ło m  D zienn ika po zn ań sk ieg o ’ 
k tó ry ch  tendencyi n ik t niepojm uje.

W a r s z a w a ,  20. Stycznia. — Urzędowy D z i e n n i k  P o w s z e ­
c h n y  z dnia wczorajszego zawiera artykuł o dokonanej proskrypcyi



Bezczelne kłam stw a tego organu rosyjskiego, oburzyły wszystkich ale 
nie dziw ią nikogo. Organ ten m a »odwagę cywiluą« bezwstydnego k ła ­
m an ia , fałszow ania, rzucania potwarzy na naród i szydzenia z jego

A rtykuł ten  urzędowego dziennika będący jedynie szyderstwem 
z boleści i cierpień uciśnionego narodu , pisze, że spisowi (tak  nazywa 
proskrybow anych) id ą  z radością i ochotą do w ojska! A d la  czegóż ich 
łapano w nocy, wyciągano z m ieszkań, krępowano pow rozam i, jak  to  
jeszcze wczoraj na  w łasne oczy w idziałem ; d la  czegóż trzym ają  ich 
w więzieniach i w cytadeli, kiedy z ochotą idą do wojska. _ W iec napasc 
policyi i żołnierzy z bronią  w ręk u  na domy, wdzieranie się w nocy 
przem ocą lub  podstępem  do mieszkań, porywanie ojców jeżeli m ezastaną 
w domu ich synów na proskrypcyę skazanych, zabieranie ludzi starszych 
jeżeli oni byli na liście podejrzanych, wiązanie i więzienie, to  są  z jednej 
strony oznaki dobrej woli wziętych do wojska, z drugiej strony obja,wy 
wzorowego postępow ania policyi i wojska. Łzy m atek i żon, płacz dzieci 
i  nędza osierociałych niem ow ląt, to  dowody ła sk i i dobrodziejstw a ja ­
kie  wyświadczono rzem ieślnikom  biorąc ich do w ojska. W esołe uspp- 
sobienie proskrybow anych objaw iało się zapewne przez te  śpiewy »Boże 
coś Polskę* i »Jeszcze Polska nie zginęła*, k tóre  się z miejsca ich uwię­
zienia rozlegały. S taranność o wygodę spisowych, to  24-godzinne ich 
głodzenie i wzbronienie im przez trzy  dni widzenia się z rodzicam i; 
a  brak oporu przy łapan iu , to  wyjście k ilku  tysięcy spisowych z Wa-t- 
szawy i sformowanie się ich w k ilk a  g ro m ad , za k torem i wysłani ko­
zacy, dragoni i wojsko piesze przygotowane do boju jak  na wyprawę wo­
jenną. B iedni ci zrozpaczeni chroniąc się przed okropną służbą w woj­
sku moskiewskiem, narazili się na największe trudy  i niewygody pou 
gołem niebem wśród deszczu i  śniegu, woleli nędzę i  śm ierć, byle tylko 
nieopuszczać ziemi rodzinnej, byle ty lko  nie iść na  wygnanie do tej s łu ­
żby w ro^a k tó rą  D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  ironicznie szkołą porządku 
nazywa. K rąży dużo pogłosek po W arszaw ie o tych rozpaczą pchanych 
braciach  naszych; mówią naw et o s ta rc iach ; lecz wiadomości tak ie  nie 
zasługują  na w iarę , d la  tego, że chroniąc się przed b ra n k ą , zaczepnie
występować nie chcą.

W tak i sposób wykonywany b rankę rzyd nazywa poborem  porzy- 
dnie i spokojnie przeprowadzonym ; a to samo dać już może m iarę jak  
prawdziwemi są  w szystkie spraw ozdania i doniesienia rządowe. Za ro ­
gatkam i i po drodze pojedynczo przem ykających się do zgromadzonych 
proskrybow anych, chwytają kozacy. W  ten sposób u ję tych , bardzo 
m ała  je s t przecież liczba. J a k  się ta  »branka« zakończy, trudno  prze­
widzieć. W iadomo tylko, że władze tutejszo pragnęłyby dużo krw i roz­
lać  aby w niej utopić życie narodu. Ufamy jednak, że szukając w śmierci 
schronienia przed  m oskiewską służbą, unikać będą niepotrzebnego krw i 
rozlewu. Bóg by dał, ażeby przyw iązanie do ziemi rodzinnej, ta  obrona 
praw a służby wojskowej w kraju  i ten opór przeciwko nielegalnem u p o - , 
borowi, nie zakończył się krwawo. .

Dzisiaj w nocy znowuż napadli na domy policyanci, znowuz zabrali 
pew ną liczbę ludzi. Porywani opierać się niechcieli, aby m iasta na nie­
szczęście nie narażać, zresztą niespodziewali się być porwanymi bo nie 
są  spisowi. Takich gwałtów i bezprawi dopuszczający się rząd , głosi co- 
dzień o swej legalności i praw ności, wydaje ustawy, k tóre  są m artw ą
lite rą  d la  niego. . , .. ,

N iedawno, bo w 13tym num erze D z i e ń .  P o  w., w ystąpił rząd  ro ­
syjski w artyku le  z atakiem  na stronnictwo um iarkowane, w szczególno­
ści zaś na radę  m iejską w W arszawie. W  artykule  tym  usiłuje dowieść, 
iż  stronnictw o um iarkow ane powinno oddać się _ zupełnie rządow i, byc 
ślepem  jego narzędziem, popierać rząd  rosyjski k tó ry  niszczy Polskę. 
Bezwzględnie możnaby przyznać słuszność niektórym  myślom w tym  a r ­
ty k u le ; ale zważając na  na tu rę  rzęczy, na n a tu rę  k ra ju  z jednej, a, rządu 
rosyjskiego z drugiej strony, nie m ają m yśli te  żadnej podstawy, i wszy­
stk ie  upadają  przed jednem  argum entem , że to  je s t rząd  rosyjski. Ani 
naród, ani żadne polskie stronnictwo, nie może popierać rządu  rosyj- 
skiego którego ccleni jest zm oskalenie, wyniszczenie i zabicie naszej 
narodowości. K arczem ne wyrażenia D z i e ń .  P o  w. obrzucić usiłu jące 
błotem  stronnictw o um iarkow ane i radę  m iejską, dowodzą wszelkiego 
b rak u  przyzwoitości w zaprzedanych pom ocnikach rządow ych , a z d ru ­
giej strony wykrywa ten  artyku ł zam iar prześladow ania tego um iai ko­
w anego stronnictw a, po spodziewanem przez rząd złam aniu stronnictw a
gorętszych przeciwników.

W  niedzielę podczas kazania ks. Goliana w archikatedrze s. Jana , 
w k tó rem  deptał uciśniony naród, jakaś kobieta  głośno zaw ołała: »O r a ­
n ie! Panie! w róg nas wszędzie prześladuje, Tyś nam  zesłał prorokow 
fałszywych, którzy przekręcając praw a Twoje święte, szarpią i osłab iają  
cnotę naszego narodu. O Panie, Panie! zlituj się nad nami.* Spazm a­
tyczny płacz przerw ał jej słowa. Ks. G olian zam ilkł na  ambonie, zbladł, 
a  potem  dziękował publiczności, że nie w zięła udziału, ja k  się wyraził,
w rokoszu przeciwko słowu Bożemu. #

Co do utrzym ania wygodnego rekrutów , wspom inałem  juz, ze 24 
godzin głodzono ich ; potem  dano im  wielką ilość w ódki, k tó rą  dbający
0 trzeźwość rząd chciał wziętych rzemieślników popoić, i wywołał hałasy
1 złorzeczenia na rząd i na pp. W ielopolskich , co D z i e n n i k  łaskaw ie 
nazw ał wesołem usposobieniem. Teraz m ało im  także  dają  jedzenia, ale 
za  to  p iją  ustawicznie, a  wszystko to  ja k  i różne kłam liw e obietnice 
kró tk ie j służby itp. obrachowane je s t na zdemoralizowanie ich , co je ­
dnak  nie łatw o się udaje. . . G z -

I I  P o s t a n o w i e n i e  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j  K r ó l e s t w a .
\V im ieniu Najjaśniejszego A leksandra II. cesarza wszech łtosyi,

k ró la  Polskiego itd . . ,
R ada adm inistracyjna K rólestwa.

W  rozwinięciu artykułów  345 i 34G ustawy o wychowaniu publi- 
cznem d. 20. M aja r. b. przez Najj. P ana  zatw ierdzonej, z mocy oraz ar-

porządkuPrzepisy
tejże szkoły. , , , , ,

D z i a ł  I. O obow iązkach studentów.
§ 1. S tuden t szkoły głównej, jako  uznany za dojrzałego do słuchania 

wyższych naukowych wykładów, w całem  swojem postępowaniu winien 
być wzorem dla tych , którzy się dopiero do słuchania  tych wykładów
sposobią. .

Obowiązkiem  jego jest posłuszeństw o p raw u , poszanowanie d la  
władzy, powolność dla przełożonych, pilność w naukach, m oralne i  bo­
gobojne życie, i staranne unikanie tego wszystkiego, co może krzywdzić 
honor studen ta  i szkoły. W szystko to  każdy podaniem  ręk i właściwemu 
dziekanowi przy odebraniu m atrykuły przyrzecze.

§ 2. S tu d en t uważać winien gm ach szkoły za przybytek poświęcony 
nauce. W obrębie murów szkolnych, spokojność, cichość i przyzwoitość 
m a być zachow aną i nic tak ieg o , co tylko roztargnienie zrządzić może, 
nie będzie ciorpianem.

P a len ie  ty ton iu  w obrębie zabudowań szkoły najmocniej się za­
brania.

§ 3. Po za obrębem  szkoły, s tudent podlega ogolnym przepisom  
w k ra ju  obowiązującym. Należący bez upow ażnienia zwierzchności 
szkoły, do jakiegobądź stow arzyszenia, będą uważani za dobrow olnie 
szkołę opuszczających. .

§ 4. S tu d en t każde opuszczenie prelekcyi winien usprawiedliwić 
przed dziekanem  swego wydziału. _

§ 5. W  razie zmiany m ieszkania, każdy studen t zawiadomić wi- 
nien o takowej dziekana właściwego wydziału i sędziego szkoły głównej.

D z i a ł  II. O audytoryach.
§ 6 . S zko ła  głów na, jako  przybytek wyższych nau k , o tw artą  jest 

jedynie d la  ty c h , którzy będąc ostatecznie do wyższego kształcenia się 
usposobieni, nabyte w zakresie wykładów gim nazyalnych wiadomości 
p ragną dalej posunąć, lub  którzy będąc znani ze swych prac naukowych 
i zam iłow ania do um iejętności, p rag n ą  zwiedzić ten  zak ład  w ch ara ­
kterze gości.

§ 7. Osoby do składu szkoły nie należąco i do zwiedzenia tejże nie 
upow ażnione, pod żadnym  pozorem  do audytorjów  na prelekcye wcho­
dzić nie mogą.

§ 8. W  ładza szkoły naruszających ten przepis o potrzebie natych­
miastowego opuszczenia audytoryum  ostrzeże, a  nieposłusznych pocią­
gnie do kary  w artyku le  287 kodeksu k a r  głównych i poprawczych 
oznaczonej.

D z i a ł  III. O karach  akadem ickich i ich skutkach.
§ 9. Studenci szkoły głównej w razie popełnionych przez nich wy- 

aroczeń, karan i będą stosownie do a rt. 340 ustaw y o wychowaniu pu- 
blicznem :

a) rozkazem  ustąp ien ia  z audytoryum , b) napom nieniem , c) a re ­
sztem , d) zleceniem opuszczenia szkoły głównej (consilium abeundi), e) 
wydaleniem nieodwołalnem  (relegacyą).

K ary  te  mogą być wyrzeczone albo oddzielnie, albo w połączeniu 
jedne z drugiem i i zaciągają się do księgi na ten  cel sporządzonej, o ilo 
nie podpadają  w tym  względzie w yjątkom  niżej wyszczególnionym.

§ 10. P rzy  wym ierzaniu k a r , wzgląd na  ich stopniowanie nie po­
trzebuje być zachowanym ; pierwsze przekroczenie może być od razu  naj­
surowiej k a ran e , jeżeli m oralności obyczajów, lub  bezpieczeństwu szkoły 
zagraża.

§ II . Rozkaz ustąp ien ia  z audytoryum , jeśli mu inna k a ra  nie to ­
warzyszy, nie będzie do księgi k ar zaciąganym.

§. 12. Napom nienie jest albo pryw atne albo publiczne.
N apom nienie pryw atne, obostrzone być może wymaganiem podpisa­

n ia  uroczystego przyrzeczenia poprawy.
Napom nienie pryw atne bez takiego obostrzenia, nie zaciąga się do 

księgi kar.
Napom nienie publiczne, czyli nagana, ogłasza się w wydziale 

i może być obostrzone wywieszeniem na tablicy  szkoły głównej.
§. 13. A reszt nie może być krótszym  nad 24 godzin i dłuższym nad 

cztery tygodnie.
A reszt może być obostrzonym osadzeniem na chlebie i w odzie, albo 

osadzeniem w czasie wakacyjnym.
Może być obostrzony także wymaganiem uroczystego przyrzeczenia 

poprawy, pod zagrożeniem opuszczenia szkoły, zm niejszeniem , albo zu- 
pełnem  odjęciem pobieranego stypendyum.

K ażdy areszt połączony być powinien z zadaniem  jak iejś pracy, 
według uznania dziekana właściwego w ydziału, bez k tórej wykończenia, 
aresztowany uwolnionym być nie może.

O każdym areszcie dłuższym nad  dni 8 oraz o areszcie w czasie wa- 
kacyi wysiadywać się m ającym , lub ze zmniejszeniem albo a tra tą  sty­
pendyum połączonym , rodzice lu b  opiekunowie aresztowanego będą 
zawiadomieni.

S tuden t aresztowany, osadzony być powinien w zupełnem odoso­
bnieniu.

§ 14. Zalecenie opuszczenia szkoły (consilium  abeundi) obejmować 
będzie zakres najdłuższy la t dwóch, po upływie którego, otrzym ujący 
takow e za zgodą właściwego wydziału przez radę ogólną na  nowo do 
szkoły przyjętym i być m ogą na ten  sam k u rs , na  jak im  przy o trzym a­
niu consilii abeundi zostawali.

Może być obostrzone zaleceniem opuszczenia m iasta  albo oddania 
pod dozór policyi.

O otrzym ujących zalecenie opuszczenia szkoły zawiadomień zo­
stan ą : Rodzice lub opiekunowie studentów, a  w razie jeśli opuszczający 
pod dozór policyi oddać się m ają , — policyi.



§ 15. W ydaleni nieodw ołalnie (relegow ani), tra cą  na zawszo mo­
żność powrócenia do szkoły głównej. K arze tej towarzyszy w każdym 
razie wywieszenie decyzyi relegacyjnej na tablicy szkolnej, zawiadom ie­
n ie rodziców lu b  opiekunów, oraz wszystkich władz krajowych, niemniej 
uniw ersytetów  i innych wyższych naukowych zakładów  w cesarstw ie.

§ 16. W ydaleni n ieodw ołalnie, oddani być m ają  pod dozór policyi 
na la t 4 , a  w razie jeśli nie są  stałym i m ieszkańcam i W arszawy, winni 
ją  w przeciągu 48 godzin opuścić i przed upływem la t  czterech wracać 
do W arszaw y nie mogą. (Dok. nastąpi).

Francya.
P a r y ż ,  24. Stycznia. — WTiadom ość o wzięciu przez Francuzów  

P u eb li jeszcze się nie potw ierdziła. M o n i t o r  ty lko lakonicznie dziś 
wspomina, że Forey dalej rusza, ale nie doszedł do Puebli, ale ma dosyć 
żywności i przywieziono do V era-Cruzu 1200 mułów z Nowego Jo rku  
i 250 wozów, a  z S antjago  450 mułów.

—  K siążę N apoleon oświadczył przyjaciołom , że przyrzekł cesa­
rzowi nic nie mówić w senacie o spraw ach zagranicznych, ty lko o we­
wnętrznych.

(Kor. Ct.) Mówią, że konsulowie zachodni bawiący w W arszaw ie, 
wystawili swym rządom  prawdziwe znaczenie poboru w Polsce. F ra n ­
cya i A nglia, k tóre  czynią nieraz obserwacye różnym  rządom , nawet po­
tężnym, czy nie mogłyby zawiesić na chwilę rywalizacyę i przesłać obser- 
wacyę R osyi w interesie niewinnej krw i po lsk iej, w in teresie  jeżeli już 
nie praw  polskiej ludności to  ludzkości? Czy A nglia, k tó ra  m a chcieć 
podnieść się w opinii narodów , nio powinna dać hasła  do tego? Znając 
sytuacyę zachodu i nieubłagalność p rak ty k  dzisiejszej po lityk i Europy, 
wyznaję, że to  co piszę należy do »pia desideria,« ale trudno mi nie obu­
rzyć się, że tak i s tan  je s t jeszcze pentarch ii europejskiej, że pomimo tylu 
słów i pism , pomimo ty lu  mów tronowych pełnych szlachetnych peryo- 
dów, nic się w niej w czynie nie zmieniło i nie zmienia.

Legacye zachodnie w P e te rsbu rgu  i W arszaw ie, spoglądając prze­
szłego roku  na niezwykłość ruchu  narodowego w Polsce, różnic o nim 
sądziły  często go krytykow ały, jako  tylko religijny i poetyczny, a  nie 
prowadzący do niczego, ale ro k  czasu oświecił je  i zm ienił ich sąd. Z a­
pew niają, że n iektóre depesze odbierane w Londynie i Paryżu  w idzą rze­
czy dalej i oceniają lepiej siły i znaczenie ru ch u  narodowego.

P o  przyjaznem  przyjęciu w  Tuileryach barona B udberga, nastąpiło  
onegdaj równie przyjazne przyjęcie hr. G o ltza , am basadora pruskiego. 
W alcząc na wszystkich punktach z A nglią, F rancya ja k  w iadom o, s ta ra  
się o przyjaźń Rosyi i P rus. Je s t to  system  jej dzisiejszej po lityk i, k tó rą  
trzeba  nam  znać. W mowach hr. G oltza  i cesarza je s t jednak  różnica 
dotycząca pierwszeństwa w myśli podniesienia pełnomocników francusko 
p rusk ich  do godności am basadorów , hr. Goltz rzek ł, że w tej myśli król 
p rusk i spo tkał się (ć e s t rencontre) z m yślą cesarską, a cesarz że ta  myśl 
wyszła z propozycyi kró la  pruskiego. Odcień w yrażenia cesarskiego 
możo mieć wagę w Anglii i pokazać, że p ro jek ta  prusko - francuskie wy­
szły z B erlina a  nie z Paryża. W obudw óch mowach było wiele różo­
wych nadziei, iż nowy tra k ta t  handlowy, tra k ta t  jeszcze i n  s p e ,  zbliży 
do siebie przyjazne narody. F ran cy a  napotyka na nieprzyjaźń Rosyi 
ty lko  w Jerozolim ie i to  o styl odbudow ania kopuły grobu C hrystuso­
wego. lto sy a  znajduje, że p ro jek t a rch itek ta  francuskiego je s t zbyt ka­
tyńskim  a nie bizantyńskim .

Hiszpania, k tó ra  stanowi jeden z punktów pola w alki F rancyi z An­
g lią , przeszła na  stronę F rancyi, zmieniając swój gabinet i b iorąc za 
swego m inistra  spraw  zagranicznych m arszałka Serauo. J e s t  to  ważno 
zwycięztwo, k tó re  kosztow ało F rancyę wiele pracy. Pan Adolf B arro t 
je s t stanowczo wszędzie szczęśliwy. Z dzisiejszym gabinetem , H iszpania 
może wziąść udział z F rancyą w sprawie m eksykańskiej i w płynąć może 
na  rozwiązanie spraw y am erykańskiej, w której z antagonizm u ku  F ran ­
cyi, Anglia obstaje uporczywie za jednością Stanów  Zjednoczonych, wy­
staw iając cierpliw ą ludność angielską na wielkie cierpienia. Mówią dziś, 
że H iszpania przyśle do am basady w P aryżu  p. Is tu ritz  lub p. Mon.

W  Turcyi waży się ciągle walka między F rancyą  a  A nglią. P an  
B otm ilion, mianowany konsulem  w S erb ii w miejsce pana Tastu, odebrał 
rozkaz udan ia  się do B iałogrodu. W czoraj on Paryż opuścił. Zdaniem  
ajencyi serbskiej, spraw a broni rosyjskiej w R um unii i S erb ii nie w ia­
domo jeszcze jak  się skończy, A nglia bowiem bardzo napiera. N iektórzy 
widzą podobieństw o wojny między Turcyą a Rosyą. Anglia chciałaby 
skończyć z Grecyą. Naloga ona na księcia K oburskiego, aby przyjął 
tron. K siążę ten udał się po radę do B rukseli. N o r d  broni księcia 
Kuzy. Przypom ina on, że książę przysiągłszy raz sułtanow i, nie możo 
być zmuszonym do powtórnej przysięgi, że nie może być także zmuszonym 
do płacenia haraczu, Turcya bowiem winna je s t R um unii, z epoki wojny 
krym skiej przeszło 60 milionów. Mylne było posądzenie, aby do wy­
praw y na H erat przyczynił się p. Alison. D yplom ata ten był wtenczas 
w  Stam bule i udał się potem do Londynu po instrukeye. L a  P a t r i e ,  
k tó ra  m a często nie złe wiadomości ze wschodu, daje nam  nowiny o mi- 
syi instruktorów  francuskich powiezionych przoz F e ru k  chana do Persyi. 
Tylko dwóch instruktorów  francuskich tam  zostało: jen. B oulain i kap i­
ta n  D ergent i oba są bez komendy i bez żołdu. W idać, że odrodzenie 
P ersy i staje się niepodobne.

Śm ierć Saida baszy nie je s t na rękę F ra n c y i, ten  bowiem mocarz 
by ł głównym popieraczem  kanału  suozkiego. Ism ael basza, jego następca, 
m a b jć  zwolennikiem Anglików.

O k rę t »Hermiona« ma zająć w im ieniu F rancy i O bali, położony na 
brzegach m orza Czerwonego. Ta posiadłość ma służyć za sk ład  węgla 
i schronienie dla okrętów francuskich.

L a  F r a n c e  zapewnia, że po skończeniu rozpraw  adresowych w izbach 
francusk ich , zaczną się uk łady  o Rzym , że gabinet tu ryński musi zrzec 
się R zym u, albo pokazać św iatu , że je s t przeszkodą w pogodzeniu wo 
W łoszech zasady nai-odowości z religią. S enat w ybrał komisyę ad re­

sową z odcienia umiarkowanego. K om isya ta  złoży pro jek t ad resu  dnia 
24. D nia 28. rozpoczną się rozprawy nad nim.

W  N eapolu lud napadł redakcyę N a p o l i  i rozbił prasy. Ze swej 
strony, polieya miejscowa pod pozorem związków z Franciszkiem  II, 
aresztow ała księżnę B arberin i, opatrzoną w paszport francuski. Jen e ra ł 
M ontebello z Rzym u i pan Drouyn de L huys z P aryża zanieśli reklam a- 
cye za tą  panią do Turynu.

Onegdaj podpisano nareszcie tra k ta t  handlowy między F rancyą  
a W łocham i, połączony z ugodą nawigacyjną i ta k  zwaną ugodą lite ­
racką.

Dziś odbył się pogrzeb H oracyusza V erneta w kościele St. Germ ain 
des P res, w którym  znajduje się pom nik Jan a  Kazim ierza. Z m arły roz­
k aza ł, aby nie było na jego pogrzebie żadnej pompy, aby pogrzebano go 
skrom nie i cicho. T aki tryb  pogrzebowy, tryb można powiedzieć angiel­
ski, wchodzi w zwyczaj we Fi’ancyi. Rodziny nie ru jnu ją  się już  we F ra n ­
cyi na pogrzeby; um ierający nie m yślą o próżnościach pogrzebowych. 
Horacyusz V ernet obchodzi Polskę, bo wymalował trzy  obrazy z naszej 
h is to ry i: bitwę pod Somosiera, śmierć księcia Poniatow skiego w Elsterzo 
i dwie sceny z życia Mazepy. Później na rozkaz ces. M ikołaja wymalo­
wał on obraz przedstaw iający wzięcie W arszawy r. 1831.

Włocliy.
Movimento zamieszcza następujący adres Garibaldego do liberalnej 

prasy  francuskiej, osnowy następującej: powróciwszy na ustronie, m iałem 
myśl zam knięcia się w m ilczeniu, aż godzina uderzy na nowo ocknięcia. 
Lecz ja k  tu  mogłem postanow ić spać, kiedy mężowie wolności czuwają, 
kiedy ich sym patyczny i m iły głos odbity  dzikiem  echem tej wyspy do­
szedł aż do mojego łoża. Jakże  się tu  niemam wzruszyć św iętą wdzię­
cznością dla tych reprezentantów  wielkiego narodu, k tóry  tak  przeważny 
wpływ wywiera na Europę i k tóry  przez nieprzewidziany ruch, jak  to  już 
raz  się stało, dum ny gmach despotyzm u w proch rzucił. Szlachetny, 
spaniały  kap łan  um iejętności może być dumnym z waszej pochwały. 
W asze słowa są  więcej jak  pochw ałą uzdrowienia, którego doznał biedny 
ranny, jest to chw ała ludzkości. Dziękuję wam,  szlachetni apostołow ie 
postępu, jestem  dum ny z powodu waszej pieczołowitości braterskiej i będę 
jeszcze dum niejszym , walcząc w waszych szoregach za św iętą sprawę, 
której życie poświęciliście. W asz J . G a r i b a l d i .

K a p re ra , dn ia  10. S tycznia 1863.

14 roni Ra miejscowa.
P o z n a ń ,  27. Stycznia. —  P a n  naczelny prezes H orn przybył tu  

w d. 24. b. m.
—  P o s e n e r  Z e i t u n g  donosi, że wszystkie odwachy w naszem 

mieście wzmocniono, a  36 oficerów pełni służbę po odwachach. S traże  
zaciągają na w artę z n ab itą  bronią i silne patro le  przechodzą po ulicach 
wieczorem i w nocy. M ówią, że jenerał kom enderujący w W . Ks. Po- 
znańskiem  otrzym ał upoważnienie do ściągnięcia rezerw , jeżeli to  za 
rzecz potrzebną uzna. Podobne upoważnienie otrzym ali kom enderujący 
jenerałow ie w prowincyach prusk iej i pom orskiej.

r 77 Pierwsza wiadomość nadeszła do Poznania o rozruchach 
w Krójestw io, ud a ł się prezes rejencyi poznańskiej pan Top w zastę­
pstw ie naczelnego prezesa ekstrapocztą na granicę. Oddział huzarów, 
a  później batalion piechoty wraz z dwiema arm atam i m ają wyruszyć do 
W rześni.

— W niedzielę wieczorem o godzinie 9 czeladnik dekarsk i wystrze­
lił z podwójnego p isto leta  na ulicy Butelskiej. Aresztowano go wczoraj 
z rana.

—  W dniu 23. toczyła się tu  spraw a stróża domowego M ichała P ię ­
knego z Poznania, obwinionego o krzywoprzysięstwo. Rzecz ta k  się 
m iała. K iedy w Październiku 1861 r. procesya do Lądu przechodziła 
przez Pleszew, mieli Józef Aron, K neifel i Ploetzke pow iedzieć: czemu 
też to c ie rp ią , że w procesyi ta k  uroczystej niosą chorągiew na czele, na 
której znajduje się polski orzeł i polskie barwy i przez m iasto przecho­
dzą , kiedy urodzin królew skich poprzednio nieobchodzono uroczyście. 
Trzebaby zabrać chorągiew, lub do niej strzelać i do chorążego. To 
w mieście opowiadali obywatele A leksander S łoniński i M aryauna Bo- 
ruszyńska oboje z Pleszewa. Aron, Kneifel i Ploetzke oskarżyli S ło - 
nińskiego i B oruszyńską o oszczerstwo i upowszechnianie nieprawdy. 
Zapozwani przed sąd oskarżeni w dniu 18. Stycznia 1862 uczynili eks- 
cepcyą verita tis i podali Pięknego jako  tego, k tóry  to  słyszał i powiadał. 
P iękny przesiedlił się tymczasem do P oznan ia , gdzie go też sąd w d. 5. 
K w ietnia r. z. przesłuchał jako  świadka. Z eznał, że A ron i Kneifel 
w obec niego mówili, czemu cierpią procesyą przez Pleszew ciągnącą, 
ale nie słyszał ich mówiących o urodzinach królew skich lub strzelan iu  
do chorążego lub chorągwi. Ploetzkiego zaś niebyło przy tej rozmowie. 
P iękny  zapozwany pow tórnie do P leszew a w sprawie iSłonińskiego 
i Boruszyńskiej zeznał i podprzysiągł w d. 1. L ipca r. z., że Aron Jozef, 
K neifel i P loetzke mówili w obec niego, że nie należałoby cierpieć prze­
chodzącej procesyi z chorągw ią przez P leszew , że trzebaby zabrać cho­
rągiew albo , na nią i na chorążego strzelać. W skutek  tego zeznania 
uwolniono Słonińskiego i B oruszyńską, ale oskarżono Pięknego o krzy- 
woprzysięztwo, bo w jednem zeznaniu m usiał krzywoprzysiądz, ponieważ 
oba się różniły od siebie. Jakoż pociągnięty teraz do odpowiedzialności 
tłum aczył się , że pierw szą razą  niewiedział właściwie o co chodzi. S ąd  
skazał go na 1 m iesiąc więzienia za niedbałość w przysiędze.

Z  ARCHIWUM BERLIŃ SK IEG O . ’ *
Dodatek do panowania Jana III. Sobieskiego.

Coyer i inni historycy tego panow ania u trzym ują, że Ludw ik XIV. 
chcąc zrobić dywersyą przeciw kurfirsztowi brandeburskiem u dow odzą­
cemu wojskami sprzym ierzonem i w Alzacyi, zaw arł tajemny układ z kró-
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lera Janem  III. i Szwecyą. Zaczem Szwedzi, powiada Coyer, przeciw 
prawu narodów wpadli przez Żmudź do P rus i wystawia ich jako napa­
stników i najeźdźców. Tymczasem archiwum tajne w Berlinie pokazuje 
tę rzecz zupełnie w innem świetle. Dwór wiedeński który Szwedom ni­
gdy nie mógł przebaczyć i zapomnieć wmięszania się do wojny 301etniej 
i pokoju westfalskiego, postanowił ich z państw rzeszy niemieckiej wy­
rzucić i tym sposobem odjąć im wszelki wpływ do spraw niemieckich. 
Do wykonania tego zamiaru uważał za najlepsze narzę.dzie elektora bran- 
deburskiego, który oddawna na posiadłości szwedzkie na Pomorzu czy­
hał. Zawiera zatem z nim układ tajemny, a elektor na mocy tego układu 
zbiera wojsko, wpada do Pomeranii, wypędza z niej Szwedów i zagarnia 
dla siebie tę prowincyę. Zdrowa polityka radziła królowi Janowi nie 
patrzeć obojętnem okiem na taki wzrost potęgi sąsiada, zwłaszcza że je­
szcze za panowania Jana Kazimierza poznał jego zamiary i myśli wzglę­
dem Polski. Na rękę mu przeto bardzo był sojusz tajemny z Francyą 
i Szwecyą, do którego go wciągnął Ludwik XIV. przez swego posła m ar­
grabiego de Bethune. Na mocy tego trak ta tu  Jan  III. miał pozwolić 
przejść wojskom szwedzkim przez Kurlandyą i Żmudź do Prus Książę­
cych, a margrabiemu de Bethune robić zaciągi w Prusach Królewskich 
kosztem Francyi. W  nagrodę Polska m iała zająć na swoją własność 
P rusy Książęce, a Szwecya odebrać sobie Pomeranią i jeszcze urwać 
nieco własnych posiadłości kurfirszta. Z trak ta tu  tego, prócz widocznych 
korzyści z powiększenia granic swoich m iała jeszcze Polska i tę , że się 
przez zaciągi wojskowe w Prusach Królewskich pozbywała wiele hultaj- 
s tw a, a wpuszczała do kraju kilka milionów złotych i że łam ała potęgę 
niebezpiecznego bardzo sąsiada. Mimo wszystkich tych względów, któżby 
temu uwierzył, szlachta zmusza króla na sejmie do rozpuszczenia zebra­
nego już w województwach pruskich wojska i niweczy najzbawienniejsze 
zamiary króla dla ojczyzny. Cóż mogło naród do takiego, dobru i inte­
resowi własnemu przeciwnego kroku poprowadzić? Napróżnobyś w hi- 
storyach naszych badał; ale wyjaśni ci to dziwne zjawisko archiwum 
tajne w Berlinie. Bzecz się tak miała. Elektorowi nie trudno było do­
wiedzieć się od ludzi przedajnych ') Jana III. otaczających, o zamachu 
nań wymierzonym. Ze wdawać się w wojnę otwartą z rzecząpospolitą 
polską, na której czele stał król żołnierz, było niebezpiecznie, miał je ­
szcze w świeżej pamięci z najazdu na W ielkopolskę, za panowania Jana 
Kaźmierza. Postanowił przeto rozbroić i pokonać króla Jana III. ł a ­
twiejszym sposobem, to jest niegodziwością kilku możnowładzców pol­
skich a ciemnotą i g łu p s tw e m  szlachty. Wyprawił niezwłocznie trzech 
ajentów swoich do Polski, to jest do Warszawy owego Owerbeka, na któ­
rego przebiegłości znal się dobrze nasz historyk Kochowski, do Poznania 
Sku lte ta , do Krakowa jakiegoś trzeciego, którego nazwiska nie pomnę. 
Ajenci ci przybywszy na swoje stanowiska zaczęli natychmiast działać 
według danych sobie instrukcyi, których główną treścią było: ująć sobie 
pieniędzmi lub podarunkami w każdem województwie po kilku z możniej­
szych lub też większy wpływ pomiędzy szlachtą mających osób w celu 
zniszczenia zamiarów Jana III.; na sejmikach wystawiać szlachcie, że

' )  E lek to r  F ry d ery k  zw any W ielkim  b y ł nieco za oszczędnym . W ysłańcom  przeto  
swoim do Po lsk i da ł za m ało p ieniędzy do kupow ania  9obie p rzy jació ł. O w erbeck więc 
ćhcąc  go nak łon ić  do w iększej h o jn o śc i, donosi m u w jed n y m  liście że Szw edzi płacili 
roczn ie  :

P odkanclerzow i koronnem u (W ielopolskiem u) 500 0  ta la ró w .
S taroście  K ościańskiem u 1000  talarów .
S ek re ta rzow i kró lew skiem u ( S arn o w sk iem u ) 8 0 0  talarów .
S ekretarzow i kró lew sk iem u (Ilack iem u) 6 0 3  ta la rów .

król Jan  zbiera wojska w województwach pruskich i przepuszcza wojsko 
szwedzkie przez Żmudź nie na zewnętrznego nieprzyjaciela, ale na wła­
snych poddanych, którym odebrawszy wszelkie swobody, chce w Polsce 
zaprowadzić absolu tum  d om in iu m ;  nakłaniać zatem szlachtę, aby o swoim 
najdroższym klejnocie, to jest o wolności czemprędzej radziła, nalegając 
na króla, aby Szwedom nie dozwolił przechodu przez Żmudź, a Bethu- 
nowi już zebrane wojsko w Prusach Polskich natychmiast rozpuścić na­
kazał. Owerbek i Skultet trzymając się ściśle tej instrukcyi, ujęli sobie 
podarunkami lub pieniędzmi następujące osoby: w Małej Polsce podkan- 
clerza koronnego Wielopolskiego, misą złotą wartości 500 dukatów. 
W  Litwie P aca, hetm ana wielkiego Litewskiego (.który w interesie Ele­
ktora przeciw Szwedom 2000 tał. i 800 Litwinów na własny żołd zacią­
gnął, a urywając niemi wojsko jenerała szwedzkiego Ilo rna , bardzo się 
do późniejszej klęski jego przyczynił) misą szczerozłotą i 3OO0 dukatów >) 
w złocie: w Wielkopolsce Grzymułtowskiego wojewodę Poznańskiego2); 
Broze Wojciecha kasztelana Poznańskiego później wojewodę Poznań­
skiego ; Stanisława Krzyckiego, kasztelana Poznańskiego Opaleńskiego, 
jenerała Wielkopolskiego S .— starostę Kościańskiego3); Stefana Gem- 
bickiego kasztelana Płockiego; Przyjemskiego i kilku innych. Ci intry­
gując na sejmikach, dokazali, że szlachta w instrukcyi danej posłom na 
sejm przedewszystkiem zalecała, aby król wojsko zebrane przez Markiza 
Bethune w województwach pruskich rozpuścił i Szwedów nie wspierał 
przeciw elektorowi, serdecznemu przyjacielowi Ilzplitej. Dobroduszna 
ta  szlachta niezapytala nawet straszących ją  absolutum  D om in iu m  Owerbeka 
i Skulteta! czy też tego straszydła nie ma przypadkiem w krajach ich 
P ana, i czy ztąd niemogłoby się dostać do Polski?

' )  Pacow i za  ta k  w ażn ą  p rzy s łu g ę  daw ał e le k to r z p oczą tku  ty lk o  1000 dukatów . 
G dy  ta k  m ałej sum y P ac  p rzy jąć  n ie c h c ia ł, nap isa ł e lek to r do O w erbecka n astęp u jąc y  
l is t :  „Thr h a b t hiebej zu  em pfangen die gu ldene  S c h a le , neb9t den 1000 D ukaten , w elche 
de r secre ta riu s R eyerw erder zuriicke g e b ra c h t und befehlen  w ir euch dabej in G naden , 
den lithau ischen  G rossfeldhern  P ac  so lche Schale  neb9t den  1000 D uk a ten  und  noch zwei 
tausend  D u k a te n , von denen , so ih r aus K oenigsberg  e n tg en o m m en , a lso  3000 D uk a ten  
ins gesam t unsertw egen  nochrnal zu  p raesen tiren  und  ihn  m it e in e r  g u ten  M anier zu ver- 
m oegen das9 es selb ige  an n eh m e.“ T e raz  nie da ł się P ac dwa ra z y  prosić i z g arn ą ł 3000 
dukatów  do kieszeni.

2)  Z w szystk ich  na jgo rszym  b y ł G rzym ułtow ski. O n ca łą  t ą  in try g ą  k ie ro w a ł; 
on jeździł do W arszaw y, a b y  w ybadać  zam iary  J a n a  II I . a  potem  k a żd e  słów ko rozm ow y 
z kró lem  p rz e sy ła ł w w łasno ręcznych  lis tach  elektorow i. T ra fn y  in s ty n k t n a rodu  zgadyw ał 
też  w nim  z d ra jc ę ,  posądza jąc  go  o konszach ty  z zag ran icznem i m ocarstw am i. Potrafił się 
on w praw dzie w yłgać spółczesnym  so b ie , ale d la  po tom nych  zachow ali n iezb ite  dow ody 
podłości jeg o  c i , k tó ry m  han iebne  p rzysług i w yśw iadczał. N au k a  d la  podłych.

3)  T en w liście do S k u lte ta  p is z e , aby  m u p rzesła ł czem prędzej obiecane je len ie  : 
„ ex  qu ibus (m ów i) p ro tu n c  ad com itiola Bredensia unus ex  illis  app rim e necessaries. P o ­
czciw a sz lach ta  pow iatu  kościańskiego, b iesiadu jąc  u swego s ta ro sty , nie w iedziała jak ieg o  
je le n ia  jad ła . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ —

P rzy b y li do P ozn an ia  dnia 25. Styczn ia .
B A Z A R : S ty cz y ń sk i z W arszaw y , R atk iew icz z B uczkow a, R adońska z K rześlic, Grftve

z B o rk u , M ańkow ski z R u d ek , B ronikow ski z ICocieszyna, R adońsk i z R u d n icza , h r. 
M ielżyński z K otow a. f 

M Y LIU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: S p erlin g  z K ik o w a , W itte  z B ogdanow a, B old t z No- 
w egom iasta, O stb erg  i Sc lilesinger z B erlina , P h ilipp  z F ran k fu rtu , Lów eiistein  z S zcze ­
c ina , O llendorff z R aw icza, S ta rk e  z L ipska.

B U S C IIA  H O T E L  R Z Y M S K I: L ondner i M ann z T rzem e szn a , K noche z M agdeburga,
C ohu z Skw ierzyny , M aćkow iak z Ś rem u , L tittgens  z K olon ii, H oven z E lberfe ldu , 
IIo lt8ch  z Y e rd e n , W olff i B u llenheim er z N orym berga, Sm elkow 9ki z M osiny, K au l 
z B erlina, N iickel i I lirsc h k e n  z W rocław ia.

H O T E L  DU N O U D : Som m erfeld  z Szczecina, W olniew icz z D em bicza, L ipsk i z Lewkowa, 
M oszczeński z R zeczycy, Ż ych lińsk i z T w a rd o w a , Sław ski z K o m o rn ik , S w inarska  
z Dem bego , Ł yszkow ska  z P ław in k a , R akow ska  z Inow rocław ia, J a s iń s k a  z P iasków .

Bozitorządzcnie policyjne.
Dla departamentu naszego rozporządzamy na 

zasadzie ustawy z dnia 11. Marca r. 1850., ty­
czącej się rozrządzeń policyjnych, co następuje:

§. 1. Kto dla swego użytku albo w celu 
transportowania lub handlu

a) przybory do ogni sztucznych proch lub in­
ne eksplozyjne materye aż do 5 funt. i wię­
cej,

b) broń lub amunicyą nad potrzebę do polo­
wania, albo na zabezpieczenie swej osoby, 
przechowuje, przesyła, albo odbiera, po­
winien, jeśli to jest w m iastach, donieść 
o tern miejscowej władzy policyjnej, po 
wsiach, Radzcy ziemiańskiemu.

§. 2. W  doniesieniu wyszczególnić należy:
1. kwantum,
2. miejsce skład tworzące,
3. cel, n a  który ma być użyta.
4. nazwisko i miejsce pobytu osoby, która owe 

odbiera zapasy, albo do której zasłane być 
mają.

§. 3. Nagromadzanie broni i  amunicyi jest 
zakazanem.

§. 4. Kto wbrew takowym postąpi przepi­
som, podpadnie karze zagrożonej §§ 340/2. i 
34ó/5. kodeksu karnego.

Poznań, dnia 26. Stycznia 1863.
K ró le w s k a  R e je n c y a . I.

(podp.) v. SeUtser.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca 
n a  swym składzie: Słownik lwowskiego wyda­
nia Lindego, Mickiewicza różne wydania, nowe 
wydanie przerobionych Dziejów Moraczęwskie-

go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 26. Stycznia 1863.

Z y t o  (węcpel po 25 szefli) lepiej się trzyma 
w cenie. Na Styczeń 40 '/6 p ł . , na Styczeń 
Luty 4 0 '/i2  list. 40 pien., na Luty Marzec 4 0 '/6 
list. '/,2 p ien ., na Marzec Kwiecień 40%  list. 
Vl2 pien., na wiosnę 40%  list. % pien., na 
Kwiecień Maj 403/ 12 list. % pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 kw art Trallesa) 
słabiej. Wpowiedziano 18,000 kwart. Na Sty­
czeń 135/8 pł., na Luty 132/ 3 p ł., na Marzec 
13% pł., na Kwiecień 14 pł., na Maj 14% list. 
list. ’/ 6 pien., na Czerwiec 14y2 list. 5/ 12pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  26. Stycznia.

Pszenica 60—72 tal.
Jęczmień wielki i mały 32—39 tal.
Groch do gotowania 47—53 tal.
Groch na pastwę 44—46 tal.
Olej rzepiowy na Styczeń 15y2 — 5/ i 2 ta l., na 

Styczeń Luty 153/ 12 — % tal., na Luty Marzec 
15% tal., na Kwiecień Maj 15y24— % —5/21 tal., 
na Wrzesień Pażdz. 14— 13n/12 tal.

Olej lniany 15 tal.
Okowita na Styczeń i Styczeń L u ty l4 13/24— % 

ta l., na Luty Marzec 147/ ,2— ,3/ 24 tal., na Kwie­
cień Maj 15 ta l., na Maj Czerwiec 15% ta l., 
na Czerwiec Lipiec 15 ’"V24 V2 ta l . , na Lipiec 
Sierpień 15-%—3/4 ta l., na Wrzesień Paźdz. 
16% 2- 1 6  tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 2G. Stycznia 1863.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . .
„ z roku 1859...............
„ z roku 1856................„ z roku 1853.......

Obligi długu skarbow ego.............
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina.....................
dito „ ......................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito Pom orskie....................
dito dito ...............   .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą sk ie .......................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory ..............................................
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Pozn. • .

S to - Na pr. kurant
p a

p C t.
p a p ie ­
rami.

gotowi
'/.W Ą.

4 % — i o i  • /,
4% — 107
4 ’/a — 101%
4 — 99-A
3'/? — 89'A
3 '/•, — 90
4% 103 —

3>A __ 90
3>A — 92 %
4 — 101'A
3 'A __ 88
3% — 91%
4% — 100%
4 — 104
3% — 98%
4 a?*/*
3 'A 95%
3 ’A — S S
4
A

— 99

5 _
— 98'/, __
— 109%
4 — 108%

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek 
wiatru w  Poznaniu.

Dzień Stan termometru Stan Wiatr.najniższy najwyż. barometru.

19. Styczn.
20. „

22 ”

" i  ::
24. „
25. „

+  l , 3 o  
— 1 , 0 "  
+  % 0 °  
+  % 1 °
+  3 , 0 o 
+  4 , 0 "  
+  2 , 2 “

+  0 ,0 “ 
— 1 , 0 “ 
+  1 , 2 “ 
+  2 ,0 “ 
+  5 , 0 “ 
+  4 , 4 “ 
+  2 , 3 “

27„ 1, 6,„ 
2G„ 8, 5„, 
27„ 2, 8,„ 
27„ 9, 5,„ 
20 ,11, 0,„ 
27,, 10, 8,„ 
2% 11, 4 „

Południow. 
Poł. zach. 
Zachodni. 
Poł. zach. 
Pol. zach. 
Poł. zach. 
Zachodni


